60 (złp. 4). 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


R „A 6. 


Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Krajo- 
wych i Zagranieznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocznie; 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48); by 
kwartałuie rub; sr. 1 kop. 80 
(zły. 42); miesięcznie kop. 


Dziś Ś. Seweryna Opata.—Jutro Ś. M arcjanny P. 
Wschód słońca o g. 8 m. 9.—Zach. o g. 4 m. 6. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Od dnia 5 b. m. otwartą została Wystawa 
starożytności i przedmiotów sztuki, urządzona | 


w pałacu JW. hr. Augustostwa Potockich na Kra- 
kowskićm-Przedmieściu, na korzyść Domu Schro- 


nienia Opieki N. MARJI Panny. Wystawa ta, na ; 


nowo urządzona, uporządkowana, i dużo cickawe- 
mi przedmiotami pomnożona, każdodziennie bę- 
dzie do widzenia od godziny 12éj w południe, do 
4ćj z południa. Cena wejścia od osoby ustanowio- 
ną jest na kop. sr. 30, a od uczniów w mundurach 
po kop. 15. W miejseu rozprzedaży biletów, na- 
być można za kop. sr. 75, katalog szczegółowo o- 
pisujący przedmioty, składające wystawę, złożo- 
ny z 22ch arkuszy druku. (Po zamknięciu wysta- 
wy, cena katalogu będzie podwyższoną do rs. ł.) 
(Kurjer Warsz.) 

— Ignacy Przesskodziński b podpułkownik b. wojsk 
polskich przeżywszy lat 70 zmarli 

* Z okoliczności przywdziania przez ks. Wa- 
cława Żylińskiego pałliusza jako oznaki pelności 
biskupićj władzy, przypomnimy naszym czytelni- 
kom kilka faktów z kreniki kościola, które z obe- 
cnym wypadkiem mają związek. Newy metropo- 
lita jest z kolei szóstym arcy-biskupem mohylew- 
skim. Poprzednikami jego na katedrze byli Słani- 
Słuw Bohusz Stestrzenerwicż (am. 1826), Kazimierz 
Kacper Cieciszowski (um. 1881), /gnacy Ludwik 
Pawłowski (um. 1842), Kazimierz Dmóchowski (um. 
1851), i znany ze swoich zdolności literackich, pe- 
łen namaszczenia kapłańskiego ks. łgnacy Hoto- 
wtński (am. 1555.) Arcy-biskupstwo mohylewskie 
datuje kanonicznie od r. 1788, — zatóm w r. b. u- 
pływa lat 74 od jego erekcji. Właściwie jednakże 
początki djecezji mohylewskićj sięgają nieco dalej. 
Siestrzencewicz poświęcony został dnia 1 listopa- 
da 1773 na biskupa Malleńskiego in partibus i na 
sufragana białoruskiego djecezji Wiłeńskićj dla ka- 
tolików, którzy pozostali pod panowaniem rossyj- 
skim. Od tego czasu aż po rok kanonieznćj erek- 
cji oddzielnego arcy - biskupstwa w Mohylewie, 
upłynęło lat blisko dziesięć i erekeja ta dopiero 
koniec położyła niepewnym stosunkom jakie su- 


NASZE DZIECI. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. 
przez 


Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
Tom I. 
(Ciąg dalszy). 


To mówiąc chwycił za pióro, zaczał szyb- 
ko pisać, potem odczytał głośno zwyczajne u- 
poważnienie do odebrania w naszem imieniu 
spadku po Anieli" z Żarskich Szumbergowćj... 
Matka brała już za pióro chcąc nazwisko swo- 
je położyć, jam zaś najmniejszćj kwestji nie 
rzucał biorąc to wszystko za drobnostkę; lecz 
usłużny stryjaszek odsunął papier mówiąc: 

— Nie, to źle, to mogą być kłopoty z tego 
i nie więcćj. 

— Dla czego? — spytaliśmy naraz oboje. 

— Widzicie, wy tego może nie rozumiecie 
dobrze; ale taka plenipotencja to z przepro- 
szeniem wymaga rachunków, tłomaczeń, do- 
wodów i t. d., a wszyscy jesteśmy z przepro- 
szeniem z gliny ulepieni... Ja zwłaszcza już nie 


| fragan biskup Malleński miał względem biskup- 
| stwa wileńskiego, chociaż już poprzednio Pius VI 
bułłą swoją z dnia 15 Sierpnia 1778 pozwolił księ- 
| dzu Siestrzencewiczowi rządzić owczarnia biało- 
| ruską na prawach biskupa djecezjalnego. Chwila, 
| w którćj rzeczywiście Siestrzencewicz został arcy- 
, biskupem, i w którćj zamknęła się epoka erekcyj- 
| na, był to dzień przyjęcia, przez niego palliusza 
| w Petersburgu w kościele Stćj Katarzyny, co mia- 
| ło miejsce 29 stycznia 1784. Oddawał wtedy ar- 
| cy-biskupowi palliusz ks. Archetti, nuncjusz stoli- 
| ey świętćj przy Rzeczypospolitćj, delegowany 
| chwilowo do Petersburga dla kanonicznego urza- 
dzenia nowóćj archi-djecezji. Był zamiar mianowa- 
nia przy téj okoliczności kardynałem ks. Siestrzen= 
cewicza; — ale ten zamiar dla wielu okoliczno- 
ści spełzł na niczem. Siestrzencewicz nie mial bi- 
skupów djecezjalnych jako sufraganów i zyskał 
ich dopiero w r. 1798 skutkiem nowego kanonicz- 
| nego urządzenia biskupstw katolickich w Rossji, 
| którem odznaczył swoje poselstwo u dworu peters- 

burgskiego ostatni nuncjusz rzymski w Polsce ks. 
| arcy-biskup tebański Wawrzeniec Litta. Od tego 
| to dopiero czasu arcy - biskup mohylewski został 

metropolitą dla pięciu innych djecezji. Na lat 

trzydzieści kilka przed tém starali się mocno Li- 

twini, żeby biskupstwo wileńskie zamienione z0- 


stało na arcy-biskupstwo'z władzą rietropólitalna * 


nad innemi, jako pierwsza katedra w księstwie. 
Napisali nawet uchwałę w konfederacji jeneralnćj 
z r. 1764, żeby stany Rzeczypospolitćj wdały się 
oto do papieża. W prędee inne sprawy odwróciły 
uwagę Litwy na co mnego, i nadziejom ks. Mas- 
salskiego położyły koniec. On też głównie przez 
posłów dopominał się o to odznaczenie dla stoli- 
cy Litwy chcące sam wyższego stopnia w kościele. 
W istocie był tutaj uawet sprawiedliwy powód 
do tych żądań; Rzeczpospolita za obszerną była 
dla dwóch metropolji, a po roku 1772 miala jużtyl- 
ko jedną, gnieźnieńską: wileńska tedy mogła lwo- 
wskićj zastąpić miejsce. Zresztą. nie same tylko 
czasowe okoliezności sprzyjały Massalskiemu: Li- 
twini już ód dawna kryli w -duszy te żądania, któ- 
re sfołmurowali wyraznie w r. 1764 i nie bez celu 


kna kłopoty, zatargi; nie, nie, to nie móżna. 

— Eh mój stryja pomiędzy nami... cóż nas 
tak źle stryjaszek osądził!... 

— Mój kochany, żeby o was to nie, ja wam 
jak mojćj duszy wierzę; ale to Anusia może 
iść za mąż, moje córki z przeproszeniem to 
samo... a kto tam przewidzi co Pan Bóg do- 
puści?... 

— Więc cóż tu bracie począć? 

— Jechać samemu najlepićj!... Bo kto tam 
wie kiedy się odbierze, a ceremonji, formål- 
ności, a potem z niczego i kłopoty... 

— No moja mamuniu kiedy nie można to 
nie można = ódezwałem się biorące za czap- 
kę. — My żegnajmy stryja i w drogę, bo Tar- 
kowski gotów się krzywić, że w czasie robo- 
czym konie zatrzymujemy... 

— A szkoda, szkoda — powtarzał jakby 
do siebie. pan Tadeusz — może i parę tysięcy 
się zbierze; tak mówili przynajmnićj... 

— Eh bracie skończ to, weź na siebie. W téj 
biedzie dobrzeby było — odezwała się mamu- 
nia, nie słuchając mojćj propozycji. 

— Jeżeli tak koniecznie chcecie to ja się 

į podejmę — wyrzekł zimno stryjaszek; tylko 
jakby to tu się uchronić od tćj niby odpowie- 


"w Petersburgu w roku 1835. 
lastykiem katedralnym -i administratorem wiłeń<———— 


najtęższy: przyjdzie śmierć, to, OWO, wyni- Í dzialności, jakby tu, jakby... Ot jeżeli chce- 


też dawniéj jeszcze biskupi wileńscy nazywali się 
samowolnie prymasami Litwy, bo prymas był jeden 
w Gnieznie dla calćj Rzeczypospolitćj. Temu, że 
uchwale konfederacji z r. 1764 zadosyć się nie sta- 
lo, winno arcybiskupstwo mohylewskie, że zyska- 
lo władzę metropolitalną nad Wilnem. Podobno i 
ks. Siestrzencewicz myślał o tém, żeby stolicę ar< 
cy-biskupstwa i metropolji przenieść do Wiłna, a 
w Mohylewie zostawić proste biskupstwo. Dlate- 
go wziął nawet administrację wileńską pó śmierci 
Strojnowskiego. Aleitym zamiarom tychła śmierć 
stuletniego prawie pasterza przeszkodziła. 

W osobie księdza Żylińskiego pierwszy to bi- 
skup wileński przesiadł się na metropolję. Sam 
Siestrzencewicz i ksiądz Dmochowski byli kapła- 
nami tylko djecezji wileńskićj, ale z innych kano- 
nicznych: stopni wstępowali na arcy - katedrę. 
W Mohylewie dotąd zasiadali sami starzy bisku- 
pi, toteż i krótko zawsze rządzili, oprócz jednego 
Siestrzencewicza, który wprawdzie młodo wstą- 
pił, ale umarł w patryarchalnym wieku ; dopiero 
ks. Hołowiński był i dzisiejszy metropolita jest 
w całćj sile lat męzkich. Ksiądz Zyłiński urodził się 
w Mereczu 1 marca 1803 r. W obeenćj chwili nie 
ma więc 54 lat skończonych. Pius IXty w tychże 
samych latach objął rządy kościoła. Jako kanonik 
wileński był assessorem w kolegium katolickićm 
Potóm został: scho- 


skim po śmierci biskupa delkoneńskiego Cywiń- 
skiego w r. 1846. Wreszcie prekononizowany bi- 
skupem wileńskim na dniu 3 lipca 1848 rządził 
djecezją przez lat przeszło osiem. W owym to dniu 
3 lipca mianowani zostali metropolitą ks. Dmocho- 
wski, a koadjutorem jego ks. Hołowiński. Tak 
więc dziwnćm zdarzeniem losu, trzeci biskup tej 
samój nominacji, z kolei trzecim wstępuje po swo- 
ich dwóch poprzednikach na metropolję. Życzym 
nowemu arcy-biskupowi lat setnych na mohilew- 
skićj stolicy! Niechaj ją uświetni w dziejach ko- 
ścioła. Modlitwy wiernych towarzyć zawsze będą 
jego pracom, a wiernym od pasterza należy się oj- 
cowskie błogosławieństwo. 


OAM rej 


cie — zawołał uradowany z pomyslu — òd- 
stąpcie mi zupełnie ten interes i basta... 

— A dobrze, dobrze -— dorzuciła matka. 

-— Moja mamunin, i cóż nam tak pilnego?... 

— Przepraszam cię Józieczku, ale się nie 
znasz na tem choć rozum jest, ja temu wierze. 
Widzisz jak się nie zgłosicie, rząd tamtejszy 
zabierze i tego... fige wam pokaża... 

— Tak, tak, brat dobrze mówi mój Józiu, 
bo ty nic nie wiesz jakie te niemcy chytre; oho 
ja pamiętam w 1806 roku, co oni tu niedoka- 
zywali.. $ 

— No widzicie, że tak będzie... Ale, ale za- 
pomniałem Józieczku, a toż tu moja żona ła- 
dniutki zegarek ci przysłała... A jaki té% ze 
mnie osieł!... zagadałem się, a maszże a bierz- 
że! — wołał pakujac mi w rekę pudełko. 

— Mój stryju to za wiele łaski; — ja się 
wstydzę tyle przyjmować... to mi... 

— Eh gadaj sobie gadaj... cóż to pomiędzy 
nami takie ceregiele. 

— A śliczny! co za drogi musi być? — mó- 
wiła „matka oglądając cylinder... No i jakże 
bracie, przyjmujesz ten interes? 

— Dobrze i owszem, tylko to trudno wie- 


SS= 


ZAGRANICZNE 


tcgraficzne. 

24a. Times w korrespon- 
> pan Barman przywiózł 
> Rady Związkowej. Za- 
skie ich NA, te same, 


rówaną przeź danie s Se Ce 
sarza Napoleona. Rząd szwajcarski przysłał wczo- 
zn do Tuileries dobre wiadomości. 

Paryż 4 Stycznia. Moniteur ogłasza dziś 
postanowienie cesarskie decentralizujące czynno- 
ści administracji Algierji. 

Inne postanowienie ogłasza, że dragoni gwardji 
nazywać się będą na przyszłość drngonami Cesa- 
rzowej. 

Moniteur donosi o okropnćj zbrodni spełnionćj 
wczoraj w kościele St. Etienne du Mont. Arcy- 
biskup paryzki został śmiertelnie raniony sztyle- 
tem przez pewnego świeżo zasuspendowanego 
księdza nazwiskiem Verger, w chwili kiedy wcho- 
dził do zakrystji. Zaniesiono go do presbyterjum 
i prawie w tejże chwili skonał. 

Morderca został natychmiast przyaresztowany. 
Wypadek ten sprawił nader bolesne wrażenie 
w Paryżu. 

Morderca jak zapewniają cierpi pomięszanie zmy- 
słów, ma lat 32. Arcy-biskup Marja-Dominik-Au- 
gust Sibour, był jak wiadomo następcą arcy-bi- 
skupa d'Affre, który w dniu 25 czerwca 1848 ro- 
ku został na barykadach kulą raniony i w skut- 
ku tego umarł 27 czerwca t. r. 

Paryż 5 Stycznia. Moniłor donosi, że 
przybyły tu w nadzwyczajnćj missji z Szwajcacji 
członek rady stanu Dr. Kern w;towarzystwie zwy- 
czajnego posła {szwajcarskiego pułkownika Bar- 
man, miał posłuchanie u Cesarza. 

N ztutgard 4 Stycznia. Dzisiejszy Mer- 
kur donosi że komissja stanów z okoliczności po- 
dania dziesięciu deputowanych, oświadczyła się 
jednogłośnie za wstawieniem się do rządu przeciw 
dozwoleniu przejściu pruskiemu wojsku przez ter- 
rytorjum wirtemberskie. 

Berlin 3Stycznia. Postanowieniem mini- 
stra spraw wewnętrznych i ministra skarbu z dnia 
30go grudnia z. r., zabronione zostało wyprowa- 
dzanie koni za granicę z całego królestwa pruskiego. 

Bern4 Stycznia. Na żądanie jenerała Du- 
four rada Związkowa naznaczyła pobór jeszcze 17 
bataljonów piechoty, dziewięciu kompanji celnyc h 
strzelców, trzech gidów i trzech artylerji sześcio- 


funtowej. 
Nowy pobór wojska wynosi 14,000. Spodzie- 


wają się tu co chwila proklamacji Rady Związko- 
wćj. Poseł amerykański pan Fay, ax z Ber- 
lina. (Pr. St. Ang.) 
E  Re"A ;,NoCodv 4 

Paryż 31 Grudnia. Dziś jak juź donieśliśmy, od- 
było się pierwsze posiedzenie konferencji w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych. Naznaczoną była 
godziga w pót do drugiéj. aa EZ w pół do drugićj. O kwadrans na drugą, 


dzićć co tam jest; a wam trzebaby wypłacić. 
Małobym nie chciał żebyście nie mieli żalu po- 
tem, a dużo znowu... to tak jakoś i mnie cięż- 
ko. Ot choćby tak bez krzywdy, ile ztego za- 
wiadomienia sądzę, mnićj więcćj tysiąc... pół- 
tora... 

— Tak dużo! — krzyknęła matka. 

— Mamuniu, dajmy temu pokój; czy nam 
to pilno — szeptałem nieco rozmarzony wi- 
nem. 

— (Qichobyś siedział ty figlarzu jakiś! — 
wtrącił stryjaszek całując mię rozkosznie 
w czoło. — Wiem kochaneczku że dla pe- 
wnych powodów bardzoby ci się to przydało. 

— Dla jakich stryju? 

— No, no, słyszałem trochę; ale czekaj, 
napiszę układ i basta, bo widzę że się spie- 
szycie a i mnie czas w drogę... 


To mówiąc znów usiadł, pisał, mazał, prze- 
kreślał, a zmięszawszy dużo papierów podał 
nam jeden z nich do odpisu. 

— Ottak to najlepićj pójdzie; wy wiecie 
co wasze, ja będę spokojny. 

Matka uszczęśliwiona nie czytając podpisa- 
ła skwapliwie, ja przyznam się choć rozma- 
rzony winem, wahałem się jeszcze nie wiedząc 


on SE 
pełnomocnik CESARSK0- Rossyjski wyjeżdżał Z pała- 

cu ambassady. Prawie w téj samój chwili z równą 
akuratnością która u monarchów jest grzecznością 
a u dyplomatów jednym z pierwszych obowiąz- | 
ków, wszyscy drudzy pełnomocnicy zbliżali się do 
pałacu spraw zagranicznych. 

Podczas gdy oni rozmawiają raczćj niź rozpra- 
wiają, czytają i podpisują to co już poprzednio 
było napisane, powiemy parę słów o innćj kwestji 
która pomimo wszelkich nadziei jakie objawiają 
się ze wszystkich stron, zajmuje nas ciągle bardzo 
żywo. 

Bardzo tu wiele liczą na posłanie do Bern pana 
Barman ministra szwajcarskiego w Paryżu i spo- 
dziewają się że potrafi dać zrozumieć swoim współ- 
ziomkom prawdziwy stan tćj sprawy. Cesarz, mo- 
żemy za to zaręczyć, (co dowodzi stanowczo jego 
sympaćji dla Szwajcarji,) pragnie bardzo wy prowa- 
dzić ją z błędnćj drogi na którćj się ona znajduje i 
dla tego pragnie żeby ona uczyniła ustąpienia ra- 
czćj za prędko niź za późno. Jeśli szwajcarowie 
wahaliby się jeszcze przez czas niejaki, możeby 
wymówione zostało owo wielkie słowo: Za późno, 
dzisiaj j jeszcze czas na wszystko. 

Możemy także zaręczyć, że w całej tej sprawie 
Austrja postępuje w sposobie który nie bardzo mo- 
że się podobać Prussom. Uczyniła ona stosowne 
kroki do państw Związku Niemieckiego, żądając 
od nich aby odmówiły przejścia przez swoje ter- 
rytor jam wojsku pruskiemu. Powiedziała ona tym 
państwom, że gdy w tćj okoliczności nie ma co li- 
czyć na Francję, przeto Związek Niemiecki powi- 
nien sam zająć się swojemi interesami. Naturalnie 
że Austrja w tych krokach kieruje się swoją od- 
wieczną niechęci ią i rywalizacją „względem Pruss, 
ale jest w tém także jeszcze pewien wzgląd miłości 
własnćj, na który warto zwrócić uwagę. Nie ma 
wątpliwości, że to byłoby bardzo przykróm dla 
Austrji, widzićć wojska pruskie postępujące na- 
przód.i zajmujące kantony Szwajcarji, podczas kie- 
dy ona lada chwila będzie musiała cofać się i o- 
puszczać Księztwa Naddunajskie. 

Dla tego nie dziwnego, że gabinet austrjacki czy- 
ni wszystko co tylko może aby sprowadzić spo- 
kojne uregulowanie kwestji Neuszatelu. Możemy 

zapewnić, że w tym to celu zaproponował on 
zwołanie dawnych konferencji, które jeśli usiłowa- 
nia Austrji odniosą tryumf. odbyłyby. się w Lon- 
dynie. Nieroztropnie byłoby chcićć już dziś po- 
wiedzićć coś pewnego o ostatecznym wypadku tych 
zabiegów, ale sądzimy obowiązkiem naszym zwró- 
cić tu uwagę, że kwestja dziś podniesiona nie ma 
żadnego jawnego związku z konferencjami londyń- 
skiemi, które jasno określiły i i uznały prawo króla 
pruskiego do kantonu Neuszatel; możnaby wpraw- 
dzie odnieść się do nich na przyszłych nowych 
konferencjach, ale nie wynika z tego bynajmniej 
żeby takowe miały się odbywać w Londynie, któ- 
ry dziś nie jest już tak jak był wówczas środ- 
kowym punktem ruchu dyplomatycznego. Prócz 
tego ta kombinacja przedstawiałaby tę niedogo- 
dność, że uznawałaby niejako stanowczy sąd An- 
glji, bó minister angielski prezydowałby de jure 


co o tym interesie sądzić, gdy obserwujący | 
to wszystko stryjaszek, wetknął mi jakiś bile- 
cik do ręki szepczac: 
— A widzisz ty cicha wodo?... 
Rozerwałem pieczątkę, spojrzę na pismo, 
oczom swoim nie wierzę: 


— Zkąd to stryj ma? — krzyknąłem prze- 
czytawszy kilka wyrazów z początku listu, i 
podpis. 


— Nie pytaj się nic, dość że mam i basta! 
i dodał: — A co, czerwienimy się Józieczku, 
hę?.. 

— Mój stryju na miłość Boską, niech mi 
stryj powie kto go prosił o oddanie tego li- 
stu — błagałem cały drżący i bezprzytomny. 

— Aha, trafiła kosa Józieczku... Oho, ja 
wiedziałem, ja się domyślałem z przeprosze- 
niem.. 

— Cóż to takiego? czy to otćj sukcessji? — 
pytała matka. 

— I nie powie stryj? 


— Owszem powiem, tylko podpisz prędko 
kochanku, bo ja się muszę wybierać także— 
do matki zaś szepnął — młodość bratowo, 
młodość, i myśmy kiedyś takie sd odbiera- 
li. — No, masz tu pióro co tam.. 


| 
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na tych konferene jach, co weale nie podobałoby się 
Prussom, które nie moga być obojętnemi na nie- 
, przychylną a nawet nieprzyzwoitą postawę nie- 
| których członków gabinetu angielskiego. Z tego 
wszystkiego jasno się pokazuje, że konferencje 
których rezydencją jest Paryż, nie bardzo przypa- 
dają Austrji do smaku. 

Paryż 1 Stycznia. Oto niektóre szczegóły wprzed- 
miocie wczorajszćj konferencji. Obecnemi byli sa- 
mi tylko drudzy pełnomocnicy: Baron Brunow, 
lord Cowley, baron Hiibner, hrabia Hatzfeld, mar- 
grabia Villamarina, i Mehmed-Ali, tudzież hr. Wa- 
lewski prezydujący z prawa jako minister spraw 
zagranicznych kraju w którym się konferencje od- 
bywają. 

Wymiana pełnomocnictw odbyć się miała bar- 
dzo prędko, następnie hr. Walewski w kilku sło- 
wach wyłożył cel zebrania się. 

Protokół zredagowany przez p. Benedetti, jest 
bardzo krótki i nie wspomina o żadnych wzaje- 
mnych wyjaśnieniach między członkami konferen- 
cji. Ponieważ jak pisaliśmy ciągle, wszelkie tru- 
dności zostały uregulowane droga dyplomatyczną. 
przeto konferencja nie ma nic do wotowania. Cią- 
gle tu sądzą, że protokół zostanie podpisany w so- 
botę, a w niedzielę ogłoszony w Monitorze. 

(Le Nord.) 

Paryż 2 Stycznia. Przy nowym roku likwidacja 
na giełdzie była wcale niepomyślną. Renta 3°/ 
spadła dziś do najniższego kursu jaki miała od 
chwili odcięcia kuponu. Report ciągle się podno- 
sił, renta zatóm jak zwykle wprost przeciwnie po- 
stępowała na dół. Na likwidację najniższy kurs 
notował się na 66,15, na wypłatę natychmiastową 
trzymała się nieco lepićj, bo na 66,85. Kredyt ru- 
chomy podniósł się o 7 pCt. Koleje żelazne także 
nie uległy wpływowi zniżenia renty i dobrze od- 
chodziły. 

Monitor zdaje sprawę zuroczystych powinszo- 
wań i przyjmowań w Tuileries. We środę rano 
wszyscy dobosze i cała muzyka pułków garnizują- 
cych w Paryżu wyprawili Cesarstwu Ichmość na 
placu Karuzelu, ranną pobudkę poprzedzoną od- 
śpiewaniem przez 500 żołnierzy nowego hymnu 
Salut Imperial i marsza dla księcia następcy tro- 
nu, wy konanego przez muzykę żandarmecji Cesar- 


„skićj. Cesarstwo Ichmość którzy wraz z księciem 


następcą tronu ukazali się na wielkim balkonie pa- 
wilonu zegarowego, zostali przywilitani z najżyw- 
szym zapałem. 

— Pułkownik Barman powrócił dziś zrana do 
Paryża z Bern. Przywiózł on odpowiedź rządu 
Związkowego. Nie wiemy dotąd na pewno jaka 
jest treść kontr-propozycji, które pan Barman 
przywiózł, ale powszechnie sądzą, że one kwalifi- 
kują się do przyjęcia. Zapewniają nawet, że zna- 
leziono sposób tak dobrego pogodzenia wzaje- 
mnych żądań, że zasady ugody z obu stron pra- 
wie nie uległy żadnćj zmianie. Tak więc jest naj- 
większa nadzieja zgodnego zakończenia sprawy. 

Feruk Kan spodziewany jest dziś w Marsylji, 
gdzie będzie przyjęty z wielkiemi honorami. 

— Minister marynarki pureslim: a aam na 


Nie tylko znany mi a easan wolał bes ad iikiede dać A a E AW 3 ale przyznam się 
cyrograf na życie podpisałbym w owéj chwili 
najwyższego zdumienia. 

— A z Buska, kochanie z Buska! — zawo- 
łał patrząc mi w oczy i chowając skrzętnie 
podpisany papier. — Oni się tam pytają o cie- 
bie, proszą, zaklinają... 

I gdym ja cały wstrząśniony jego słowami 
i osnową doręczonego mi listu. odczytywał 
go po raz trzeci, pan Tadeusz odliczył matce 
1500 złotych, zawinął w papier, ucałował 
w obie ręce twarz i czoło, a skacząc jak sza- 
lony po izdebce, z wielkićj radości wychylił 
szklanicę pozostałego węgrzyna. 

Wkrótce po najserdeczniejszych pożegna- 
niach i zaprosinach, które z kilku zasłysza- 
nych wyrazów przypomnić sobie moge, wró- 
ciliśmy do domu. Tego dnia pierwszy raz do- 
piero z moja matką przedstawialiśmy dziwny 
kontrast humorów. Ona naraz tyle uszczęśli- 
wiona, posiadając w swej kieszeni taką ilość 
pieniędzy o jakićj ledwie zamarzyć mogla, ani 
zwróciła uwagi na mój głęboki smutek, a ra- 
czćj niezwyczajne rozdrażnienie. Kilka razy 
w wieczór, z dziecinną radościa rozwijała swój 
papier, liczyła, przekładała stryjowskie bilety, 

DODATEK. 


sześć miesięcy wszystkie urlopy udzielone mary- 
narzom. 

— Pierwszy bal tego karnawału dany był przed- 
wczoraj przez hrabinę Kisielew. Wieczór ten był 
bardzo świetny. Bal ten nie był w pałacu ambassa- 

_dy, bo hrabina Kisielew ma osobne mieszkanie. 
` — Wprowadzona przez prefekta Sekwany o- 
płata za wejście na giełdę, powiodła się najświe- 
tnićj. Zapisane do dnia dzisiejszego abonamenty 
roczne, przeniosły już summę 300,000 fr. obliczo- 
ną w przybliżeniu na rok 1857. Dziś po raz pier- 
wszy opłata była pobieraną, bo wczoraj giełda 
nie była otwarta. Mnóstwo osób przybyło dziś za 
jędnorazową opłatą, żeby zobaczyć jaka będzie 
fizjonomja giełdy. 

— Senat i Ciało prawodawcze zostały zwołane 
na dzień 16 lutego. 

— Sądzą, że trzecie konferencje, których celem 
będzie uorganizowanie Księztw Naddunajskich, 
zgromadzić się będą mogły w kwietniu lub maju 
tarpa 

— Dowiadujemy się, że persowic poruszyli się 
z pod Heratu do Perah, w kierunku Kandaharu. 
Jest to nader zręczne pod względem strategicznym 
poruszenie. (Ind. Belge). 

Paryż 3 Stycznia. Giełda dzisiejsza stanowiła 
najzupełniejszą sprzeczność z wczorajszą. | O ile 
wczoraj targ zdawał się być przygnieciony i znie- 
chęcony, o tyle dziś był ufny i silny. Likwidacja 
kolei żelaznych i kredytu ruchomego, zmieniła 
w ten sposób usposobienie giełdy. Renta 3°/o 
wskutku tego doszła do kursu 67 a nawet pod ko- 
niec notowała się po 67,20. (/ndep. Belge.) 

Zapewniają, że Feruk Kan (który zapewnie z po- 
wodu stanu morza nie mógł wczoraj wylądować 
w,Marsylji, gdzie go oczekiwano) nie będzie podo- 
bno mógł traktować poufnie z gabinetem angiel- 
skim o rozstrzygnienie sprawy anglo-perskićj, po- 
nieważ lord Stratford of Redcliffe, przewidujący 
jego zamiary, napisał do lorda Palmerston, aby je- 
mu samemu wyłącznie pozostawiono doprowadze- 
nie do końca rozpoczętych układów, grożąc w ra- 
zie odmowy podaniem się do dymisji, na co natu- 
ralnie rząd angielski w obecnym stanie rzeczy nie 
zezwoliłby pewno. ACE i 

— Sprawa szwajcarska utrzymuje się na stopie 
dobrych nadziei. Pułkownik Barman wczoraj wi- 
dział się z hr. Walewskim, dziś miał posłuchanie 
u Cesarza. Zapewniają nawet, ale ręczyć za to nie 
możemy, że p. Furrer, poprzednio wysłany Z Ber- 
nu do Frankfurtu, znajduje się obecnie w Paryżu 
i także miał posłuchanie u Cesarza, który zakomu- 
nikował panu Hatzfeld rozmaite wskazówki, da- 
jące nadzieję spokojnego załatwienia kwestji, 
którą powszechnie zaprzestano tu uważać za 
groźną. } ' Ą 

Cesarz ma sam prezydować w Radzie stanu na 
posiedzeniach, na których budżet będzie roztrzą- 
ny. Ministerstwo wojny ma przedstawiać znaczny 
deficyt. (Indep. Belge.) 

Pi BO WUSS"JE ZY 

Berlin 3 Stycznia. Względem teraźniejszego 

położenia sprawy neuszatelskićj, znajdujemy obja- 


nie wierząc prawie swym oczom, że ta sum- 
ma do nićj należy. Co tóż tam z Anusia nie 
nasnuły cudownych projektów, co się nie na 
- wychwalała przed nią i znajomemi kumoszka- 
-mi o dobroci, uprzejmości bogatego stryja sẹ- 
dziego; igdy niektóre z rozsądniejszych ośmie- 
lity go podejrzywać o ilości dostać nam się 
mogącćj sukcessji, to dobroduszne matczysko 
gotowe się było pogniewać na prawdę, bro- 
niąc jego uczciwości do upadłego. 

Ponieważ opisane co wypadki, aztąd i czul- 
sze, rozciąglejsze pożegnania tak prędko za- 
kończyć się nic mogły, więc też zmuszeni by- 

liśmy jeszcze tę noc u siebie przepędzić, a na- 
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stępny świt zastał nas już w podróży. 
Iv, 


Nie męcząc dłużćj ciekawości czytelników 
co do treści listu przez stryja mi doręczonego, 
i że on spowodował w późniejszóm życiu tak 
mnie jako i drogim sercu mojemu osobom 
tyle umartwień i niepokojów, przytaczam go 
więc w całości: ` 

Panie Józefie! 

„Z góry ostrzegam pana, że nie żądam od 
niego ani pobłażania, ani współczucia, ani li- 


przed rozpoczęciem wszelkich układów , — te 


— B — 
śnienie w następującćj depeszy, którą prezes ga- 
binetu pruskiego baron v. Manteuffel pod dniem 
28 z. m. i r. przesłał tutejszym posłom przy dwo- 
rach Paryża, Londynu, Wiednia i Petersburga. 

P. Hrabio. Depesza moją z dnia 8 b. m. miałem 
zaszczyt podać W. Excel. objaśnienia względem 
postawy, jaką Jego Kr. Mość postanowił przybrać 
w kwestji neuszatelskićj. Od tego czasu środki 
militarne o których wówczas wspominałem, po- 
stępowały nieprzerwanie i już od kilku dni, we- 
dług organizacji wojska pruskiego, byłoby można 
przystąpić do mobilizacji wyznaczonych na ten 
cel przez Jego Kr. Mość oddziałów armji. Jednak- 
że N. Pan spokojnie i stanowczo postępując dro- 
gą którą sobie naznaczył, w mądrości swojćj tym- 
czasowo jeszcze uznał za właściwe fnie spieszyć 
zbytecznie z środkami, których bezpośredniem 
następstwem byłoby sprowadzenie ważnćj zmiany 
w położeniu, w jakićm się ta sprawa obecnie znaj- 
duje, a z któregoby w chwili wydania rozkazu u- 
ruchomienia armji, wystąpić natychmiast musiała. 
Nateraz jeszcze Jego Kr. Mość chce poprzestać na 
bezwarunkowem uwolnieniu aresztowanych w Neu- 
szatel rojalistów i zupełnem unieważnieniu wysto- 
sowanego przeciw niemu procesu. Jak tylko oso- 
by te zostaną uwolnione, Jego Kr. Mość gotów 
będzie przystąpić doukładów w przedmiocie przy- 
szłości Neuszatelu, a nieporównane umiarkowanie, 
jakie Jego Kr. Mość dotychczas w całćj tćj spra- 
wie okazywał, nie zmieni się w chwili, kiedy wiel- 
kie mocarstwa europejskie uznają za stosowne 
przedstawić propozycje równie godne tego kto je 
proponuje, jak tego kto je ma przyjąć. 

Tymczasem skoro mobilizacja zostanie zade- 
kretowaną, położenie zmieni się zupełnie. Kto- 
kolwiek obeznany jest z organizacją naszćj armji, 
ten wie, że po wydaniu tego tak niecierpliwie o- 
czekiwanego rozkazu, w ślad zaraz nastąpi czyn 
i że wtedy ani godność, ani interes J ego Kr. Mo- 
ści nie pozwoliłyby zatrzymać się na pół drogi. 
Samo z siebie widocznem jest, Że wówczas samo 
wypuszczenie na wolność więźniów nie odpowie- 
działoby już dostatecznie poniesionym przez nas 
ofiarom i że wypadki które siłą broni pruskiej 
miałyby być osiągniętemi, tyczyłyby sięjuż samego 
księztwa Neuszatel. Jego Kr. Mość czuje całą wa- 
źność podobnego stanu rzeczy, nie cofnąłby się 
jednak przed nim, nawet w razie, gdyby przymu- 
szonym był z energją i wytrwałością czystego su- 
mienia do zamierzonego celu postępować, Jego 
Kr. Mość zawsze kierowałby się zamiarem, aby 
po załatwieniu téj sprawy, Szwajcarja tem za- 
szczytniejszą i mrezawiślejszą postawę między 
państwami Europy zajęła, im większą będzie 
mogła dać im rękojmję spokojności i porządku. 

Te uwagi, łącznie z życzeniem, aby wielkim 
mocarstwom europejskim, które prawa Jego Kr. 
Mości do księztwa Neuszatel uznały, dać nowy 
dowód umiarkowania, i sposobność użycia w ści- 
ślejszy, energiczniejszy sposób, ich wpływu na 
rząd szwajcarski, w celu osiągnienia jedynego u- 
przednio przez Prussy wymaganego warunku, 
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tości! Zbyt jestem dumną jak na kobietę, zbyt 
znowu winną jak na znajomą ci osobę, abym 
po tem wszystkiem co między nami zaszło, 
chciała przyciągnąć cię znowu dosiebie, i ma- 
rzyć nawet o przywróceniu uczucia, jakiem 
mię tak długo uszczęśliwiałeś.. 

Jakąbądź mnie sobie wyobrażasz, czy nie- 
wdzięczną, czy egoistką, czy próżną kobietą, 
ja ci jednak odważam się powiedzićć, że je- 
stem kobietą tylko, że mam serce, które czuje 
swą winę, cierpi nad wyraz nie już z utraty 
minionego szczęścia, lecz nad tem że potrafiło 
raz w życiu zadać sobie kłamstwo, i to kłam- 
stwo tak czelnie rzucić przed światem i twoją 
szlachetną duszą! 

Prawda, szydzisz czytając te słowa, ja wiem 
o tem i widzę ogniste spojrzenie gniewu twe- 
go. Jednakże znoszę je z świętą pokorą Ma- 
gdaleny pokutnicy, i znowu oświadczam: Jó- 
zefie, tyś zanadto szlachetnym! 

Dziwię się nieraz, dlaczego ja żyję dotąd i 
nie spaliłam się jeszcze w ognisku własnego 
wstydu; dziwię się jakiem czołem spoglądam 
na ten świat Boży, na który i ty patrzysz roz- 
dartem sercem. To chyba niezbadana w swych 
wyrokach Opatrzność. karze mię tak okrutnie, 
abym na każdym kroku widziała ciebie, naj- 


wszystkie względy spowodowały, że Jego Kr. Mość 
nie zważając na różne niedogodności, jakie zwło- 
ka za sobą pociągnąć może, postanowił wstrzy- 
mać rozkaz mobilizacji do dnia 15 stycznia 1857 
roku. 

Naturalnie termin ten zostałby natychmiast 
skróconym, gdyby władze szwajcarskie w du- 
chu wyzywającym, jakim liczne ostatnie ich po- 
stanowienia nacechowane były, przyspieszyć 
chciały stawienie więżni neuszatelskich przed są- 
dem przysięgłych. 

Z rozkazu Jego Kr. Mości ' wzywam Pana, abyś 
to najwyższe postanowienie N. Pana zakommuniko- 
wał gabinetowi miejscowemu, który bezwątpienia 
sprawiedliwie i bezstronnie oceni takowe posta- 
nowienie, tem bardzićj w sprawie, gdzie Prussy 
mają za sobą słuszność i umiarkowanie, gdzie 
przez lat przeszło ośm od zwalenia prawćj wła- 
dzy pruskićj w Neuszatel, a przez lat cztery od 
stanowczego uznania praw ich przez protokół lon- 
dyński, i nakoniec przez przeszło cztery miesiące 
od wypadków wrześniowych, -rząd nasz spokoj- 
nie czekał z użyciem właściwych środków ku od- 
zyskaniu tych praw, względem których Jego Kr. 
Mość gotów Jest przystąpić do nowych układów, 
skoro tylko jedyny położony przez rząd jego wa 
runek, spełniony zostanie. Dłużćj czekać nie zgo- 
dziłoby się z godnością Prus. Byłoby to niejako 
łagodność Jego Kr. Mości użyć za broń przeciw 
niemu samemu. 

Przyjm pan it. d. (podp.) v. Manteuffel. 
5 (Preussischer St. Anzeiger). 
S LIW ATOA R TA, 

Bern 29 Grudnia. Pose 

pułkownik Barman 


. . O 
1ożna d vied się nic pewnego. 
Mówią, że w komissji Rady narodowej objawi- 
ła się zrazu jakaś niejedność w skutku osobistych 
niechęci kilku członków, względem prezesa rzą- 


du, ale oburzenie ogólne członków nie należą- 
cych do komissji, 


1 d stłumiło te manifestacje nieje- , 
dności. 4 


Uczniowie szwajcarscy znajdujący się na uni- 
wersytecie w Munich wracają wszyscy ofiarując 
swoje usługi rzeczy pospolitej. (Ind. Belge). 

Bern 30 Grudnia. Dwie Izby zgromadziły się 
dziś najprzód z osobna dla oświadczenia się wzglę- 
dem propozycji dwóch swoich komissji którym 
oddano doroztrząsania odezwę rządu Związkowe- 
89 w przedmiocie nieporozumień w sprawie Neu- 
szatelu. 


„Jak przewidywaliśmy komissje te ograniczyły 


Się na zaleceniu przyjęcia propozycji przedsta- 
wionych przez władzę wykonawczą, wprowadza- 


jac tylko w artykule 5tym modyfikację zostawia- 


Jaca obszerniejsze pole Radzie Związkowćj. Arty- 


kuł ten jest obecnie w następujący sposób zreda- 
gowany: 


»Rada Związkowa zostaje upoważnioną do ne- 


o - 


straszliwszym i najżywszym ze wszystkich wy. ` 
rzutem sumienia! 
; Jestem przekonana, że wspomnienie o mnie 
jest dla ciebie największą boleścią, że złorze- 
cząc mi Jeszcze błogosławisz; i dla tego wierz 
mi, wszystkie modły jakie dziś do Boga zano- 
szę, zlały się w jednę wielką błagalną, aby ci 
wydarł z pamięci tę nienawistną przeszłość, i 
I morderczy zawód, osłodził spokojem. 
Józefie! — odzywam się raz ostatni do twe- 
go serca, Józefie! — wołam całą mocą mój 
duszy: „zbłądziłam ciężko, zawiniłam przed 
Bogiem, tobą i ludźmi, — Józefie! — gardź 


mną, przeklinaj, lecz pomyśl czasami. „ona 
miała serce.“ 


Nie dziw się tym słowom wściekłćj rozpa- 
czy mojćj, bo i dla mnie młodość z nadziej 
skonały; ja nie mam prawa do litości ludzkićj 
Jam się strawiła, zgryzoty wypaliły. czucie mo- 
Je, a serce? ze stratą ciebie, — już nie jest mem 
sercem!!! : 

“Marja. >“ 


(Dalszy ciąg nastąpi). - 


Dodatek do Nru 6 Kroniki Ta 


A 


4 


rego ze swoich adjutańtów lub dygnitarzy dworu 
‘Kinek Zwiążku potrzebnych pożyczek.« z,powinszowaniem, zą jego przybyciem do Medjo- 
„Kómissję proponują prócz tego zadekretowanie | lanu. Dzienniki austrjackie spodziewają sie ‘że ta 
jak następuje : „missja powierzoną. zostanie księciu Carignan, ale 

- .»Zgromadzenie przystąpi do mianowania na- | to byłoby za nadto, czułości. 
*€żelńego wodża “wojsk postawionych na stopie j, 
*wojćnnej i mających być późnićj zaciągnionemi, | Władze czynią co tylko mogą aby skłonić jak naj- 
*tadzież szefa sztabu głównego. l większą liczhę wyższego rzędu obywateli żeby się 
*Zśroniadzenie Związkówe wydawszy decyzje | prezentowali u dworu, mówią nawet, że zagroziły 
fw sprawie Neuszatelu i skończywszy inne narady ; ojcom familji którzyby się opierali w uczynieniu 
odnoszące się do niej, odrocży się na czas nieo- | tego ktoku, że nie będą od nich przyjęci w danym 
'granićzony. « ch : razie zastępcy za ich synów, 'którzyby z kolei spi- 
Wielkie mnóstwo publiczności. znajdowało się | su wojskówego kwalifikowali się do służby w ar- 
zy ńaradach. Wiedziano że tuidzie o rezolucje | mji. Niezmierne sammy wydawane są na. przygo- 
fżywotiie które w wyjątkowych tylko epokach zda- | towania na przyjęcie Cesarza. Restaurują -pałac 
rziją się Whist (dów. „królewski który niegdyś był. mieszkaniem wice- 
króla Beauharnais, a następnie księcia Kainera. 


"Sprawóżdawca komisji, . pan Escher, oświad- auharn 
'ćż$ł tylko, że chociaż nie zrzećzono się jeszcze na- | Od roku 1848 marszałek Radetzky zmienił go na 
koszary. Pałace przez to niezmiernie ucierpiał i było- 


'dzie! syokójnego fozstrzygńienia, potrzeba: 1) wy- | 
-dałzać w oczach Europy że rząd Związkowy był | by to prawdziwą łaską opatrzności, jeżeli piękne 
*orgatiem narodu we wszystkich środkach jakie | malowania A ppianiego przedstawiające pamiętne 
"mu pódyktowała jego troskliwość o niezawisłość | bitwy Napóleona Igo nie zostały zupełnie zni- 
ieódność taródową; 2) prowadzić dalćój na więk- | szczone przez kroatów. 
*szą'Skalę przygótówańia już rozpoczęte i nie co- Brama tryumfalna którą stawiają przy Porta 
*fać się'pfzed*żadnem poświęceniem. Orientale, na drodze prowadzącćj do Brescia i We- 
"Nikt nie zabierał głosu, bo każdy czuł iż tu po- | necji, chociaż z papieru, kosztować będzie 150,000 
i fr. Urządzono kaloryfery podziemne dla ogrzania 


zeba nie mówić lecz działać. Wtedy kanclerz | : ; 
Związku pizysťápił do imientiego apelu i-każdy | estrady na którćj Cesarz ma się chwilowo: zatrzy- 
mać. Bal który miał być dany w szlacheckićm kä- 


121100 dbećnych ćzłonhków (brakowało tylko dzie- |. 
sięciu zatrzymanych przez swoje obowiązki woj- | syno, nie przyjdzie do skutku z.powodu najzupeł- 
niejszego zniszczenia tego pałacu, w którym. poli- 


skówe) odpowiedżiał potwierdzająco. 

Tak samo było wdrugićj Izbie (Radzie Stanów), | cja prźez cztery lata miała swoje biuro. W kasy- 
gdzie także jednomyślnie oświadczono się zgodnie | no. kupieckićm, pan Burger, gubernator cywilny, 
„rozkazał wydać bal, ale damy medjolańskie nie 


zęszdaniem' Rady Zwiążkowej. 

aa] *6bie Izby zgromadziły się razem | będą się na nim znajdowały, ustępując miejsca 
-jako Sejm? Związkowy 1 mianowały jenerała Du- | pięknym cudzóziemkom, „.  (lndep Belge). 
:fóur raczeliym wodzem; a pana Frey Herose sze- zi zzz 

' -ifem sztabu główiiego armji Związkowćj. Ci dwaj 
'jenerałowie, jak wiadomo, występowali w tych 
samych "charakterach w wójnie Sonderbundu. 
iKtóżby pomiyślał że w dziesięć lat, późnićj zostaną 
ioniepowołani do tych samych wysokich godności 

-przez 'jednóżgodne 'głósy s0nderbundczyków i 

-przeciwników tój koalicji. R 

Powszechiie Wzfusżerie wywółała ta okolicz- 

ność, kiedy po głosowaniu Rady narodowej sza- 

Howry "dziekan Izy pan Sedler z Zúg, zawołał 

ze łzami w oczach, że ten dzień jest najpiękniej- 

szym w jego! Życiu. 

Puńitownicy armji Zwiążkowćj Ziegler i Bour- 
-geois dowodzący dwiema dywiżjami,postawionemi 
snastopie wojennćj i rozłokówanemi od Szafuży do 
Bazylei, wydali do"swoich podwładnych różkazy 

dzieńne ułożone *w'ducliu "energji i patrjotyzmu 

bez junakierji i nadętości. 

_"x—Donosiliśmy"jaż że proces rojalistów rieusza- 
„telskich; mw sig różpocząć 19 lutego. Wybrali oni 
na swoich'obtóńcówop. Chaix'd'Pstanges z Paryża, 
-pp. Lardy; Michaud i Wavte z Neuszatelu, Kock 
-zLozahy, i Meville z Yvetdon. 

Ses Rada Zwiążkowa "przeżtiaczyła ministrowi 

szwajcarskiemu w Paryżu znaczny kredyt dla foz- 
„łania wsparć na kószta podrózy mnićj zamożnym 
szwajcarom mieszkającym zagranicą, którzyby 
„mieli zathiar udać się Uo kraju dla wćjścia w służ- 

bę armji. ae 
Według National, Suisse summa ofiar pienięż- 
ych "rządowi wynosi dotąd przeszło 


Atoz Pokona wailia ostatecznie ha ra- 


| 
| 


Przegiąd Muzyczny. 
KoNCERTA WILLMERSA, RESURSY KUPIECKIEL, SER- 
WAIS'GO i NIEDZIELŚKIEGO. 

Nareszcie burza muzyczna, warcząca przez czas 
niejaki ma horyzoncie miasta ńaszego, ustała. Pio- 
runów | wprawdzić nie było, a więc szkody nikt 
nie'poniósł, tylko mnićj lub więcćj świetnemi swe- 
mi błyskawicami przyciągnęła albo stopiła pewną 
ilość szlachetnego kruszcu, którego mieszkańcy 
naszćj  poczciwéj Warszawy nigdy "nie szczędzą 
jeżeli mogą w zamian za niego otrzymać pewne 
duchowe rozkosze, zachowujące się na długo nie- 
raz w ich pamięci. Burza ta rozpierzchła się na 
różne strony; najważniejsza jednakże jćj część po- 
ciągnęła drogą na “Kijów *i zapewne w Lublinie 
zatrzyma się chwilę. 

Oddychając więc swobodnićj po'tym nieustah- 
nyin huraganie koncertowym, możemy 'chłodnićj 
zastanówić się nieco nad jego naturą i wpływem, 
jaki na nasz świat mażykalny wywarł; lecz oba- 
czmy czyli nie uda nam się wyprowadzić z tiego 
pewne wnioski, mogące służyć za axjomata do 
założenia niniejszego artykułu. 

Nie wszystko złota, co się świeci. 
Jak cię widzą. 'tak cię piszą... 

Lecz nie, — są to juz zużyte i zbyt ogólnikowe 
prawdy, należy cóś nówszego, a mającego bezpo- 
średni stosunek z przedmiotem dzisiejszego Spra- 
wozdania wynaleźć; spróbuję w ten sposób: 

1) że można być doskonałym wirtuozem, “a sła- 
bym kompozytorem. (Fo w zupełności da się za 
stosować do Willmersa.) 

2) że można być kobietą, a dzielnićj od tysiąca 
mężczyzn smyczkiem władać. (Każden się domy- 
sli, że ta mowa o Wilhelminie Nerudzie,) 

3) że Servais jest wielkim wiolonczelistą, niepo- 
rówhanym pod względem wytwornego smaku i e- 
legancji kómpozytórem, a również skorym do põ- 
(dania ręki temu, który wezwie jego pomocy. 

4) że można być nawet Kalabryjczykiem, a nie 
posiadać ognia i życia w grze na fortepjanie. (Ta- 
kim właśnie jest p. Gennaro Perrelli.) 

_5) że nie każda amatorka, posiadająca głos pię- 
kny, spićwać potrafi. y 

6) ńakóhiec, Że publiczność nasza ma wiele 
współczucia dla swojskich talentów i gotowa jest 
w każdój chwili wesprzóć tych. którzy pragną u- 
czyć się i pracować. (Tez0 mieliśmy najoczywist- 
szy dówód na licznym koncercie małego skrzypka 
Niedzielskiego.) 

„Uważam, iż możnaby nieskończoną liczbę podo- 
bnych prawd wysnuć z ubiegłych dopiero kon- 
ćertów, ale wstrzymać mi się wypada, bo itak je- 
żeli mam Się z nich należycie wytłómaczyć, zabica 
fé mi to nie mało miejsca. 

Jest Wiele ©ósób w naszóm mieście, które S4- 


"nych złożón 
"miljon franków. | 
Wojskowi Szwajcatji których lata służby skoń- 
Gzyły sięypodają hieustanne prośby o przyjęcie na- 
„dal do szetegów armji. 
, W Bienne organizuje się korpis ochotników 
który liczy już przesżło 100 podpisów. - 3 
— Muzyka miejska w Bern wyprawila wiel- 
"Ra sótenadę pód oknami jenerała Dufour, który 
lęhajwiykszem wżrtiszeńniem podziękował swoim 
>wspólztoóńkom ża ten dówód sympatj. 
(Inidlependunce Bilge). 
ace W Pach OO! HEY.: ; 
— Czytamy w korrespondencji 4ndépentlance 


Belges .. Tain ON 7 ; 

Slobu dyplomiatyczne między Sardynją i Au- 
Sija ńie są jeszcze przywrócone, ale rżąd sardyń- 
ski xlie chce robić szykan i ustępując radóm Fran- 
cji pośle ón'śwego repiezeńtanta na dwór wieden- 
'ski,niecżekającurzędowego zawiadomienia 0'żnie- 
sieniu sekwestru. Wybór sprawującego interesa 
przy dworze wiedeńskim nie jest jeszcze zdecydo- 
wany. Dzienniki niemieckie uporczywie podają 
imię hrabiego Revel jako mającego udać się do 
Wiednia, zapominając że hrabia Revel umarł 
przed dwoma laty. 

Król Wiktor-Fmmhahuiel wysle do Cesarza któ- 


Wiadomości z Medjolanu ciągle. sa jednakowe. 


kami program ta 


wszystkich * 


dzą, iż ażeby miéć dobry i pbomyślty kotdert, po- 
trzeba tylko przystępnemi i effektownemi sztucz- 

sram | kowego Zipekiłć, utrzymując, że 
wyżźszćj wartości dzieł publiczność tutejsza ani 
zrozumićć, ani ocenić nie jest w stanie. Ten od 
dawna zakorzeniony na pózornych zasadach prze- 
sąd, okazał się błędnym i szkodliwym dla arty- 
sty, któren w niego rzeczywiście uwierzył, bo nie 


"można sobie inaczćj tłómaczyć niepowodzenia, któ- 


| 


re, spotkało u has tak znakomitego i głośnego 
w Niemczech fortepjanistę, jakim jest Willmers. 
Któż u nas chodzi na koncerta? jużciż nie cały o- 
-gół mieszkańców, ale tylko pewna część jego. Są 
to ludzie albo bardzo lubiący muzykę i od dawna 
przyzwyczajeni do słuchania chociaż kiedy niekie- 
dy wyższćj wartości utworów muzycznych, albo 
od dzieciństwa uprawiający muzykę i będący 


„w stanie pojąć i ocenić utwór, jeżeliten do lep- 


szych, lub nawet klaśsycznych dzieł należy. — 
Wszakże gdy Apolinary Kątski na ostatnim swo- 
im koncercie wykonał septuor Beethowena, nietyl- 
ko że mu tego za złe nikt nie wziął, ale publi- 
czność samai dzienniki, które są tylko organem 
opinji publicznćj, pochwał mu za to nie szczędzi- 
ły; przeciwnie zaś rzecz się miała z jego utworem: 
Odjazd rycerza. Każdy się poznał na lichćj war- 
tości tego dziełka i nikt mu wdzięcznym zań nie 
był. Nawet niedawno, Lapczyński na swoim kon- 
cercie pomiędzy wielu różmaitćj treści utworami, 
odegrał koncert Mendelsohna, a słuchacze ten je- 
den ustęp z prawdziwym zapałćm przyjęli. Czyż 
to nie świadczy korzystnie o muzykalnem uspo- 
sobieniu publiczności naszćj? Po. pierwszym żaraz 
koncercie Willmersa, na którym oprócz jednćj so- 
naty (cis moll) Beethowena, słyszano tylko same 
utwory koncertanta, wyraziliśmy nieukontentowa- 
nie w piśmie naszćm, prosząc zarażem, ażeby tak 
znakomity i skończony pod względem exekucji 
wirtuoz, raczył nam zagrać coś z kompozycji Cho- 
pina i Mendelsohna. Willmers chętnie się do tego 
zastosował i nietylko dał nam słyszyć /mpromptu i 
balladę g móli (dzieło 23) Chopina, Scherzo i Ca- 
priecio z towarzyszeniem orkiestry ' Mendelsohna, 
lecz starał się następne swóje kónterta uróżihai- 
cić, już zaprosiwszy. do współudziału pannę Fry- 
ben, już orkiestrę Wielkiego Teatru, a ńawet są- 
dząc, że wielką przyjemność słuchaczom swoim 
sprawi, wybrał motyw znanćj dawno pieśni Już 
miesiąc zaszedł, której poprzednio Chopin użył 
do swćj prześliczćj fantazji z polskich tematów, i 
W illmers ułożył z niego jakieś dzieło nie mająte 
ani związku. ani sensu. Prawda, że nasza publi- 
eznoścć kocha swe popularne pieśni, lecz artysta 
jeżeli chce odegraniem ich na koncercie wzbudzić 
zapał, a sobie powodzenie zapewnić, powinien je 
odziać w formę kunsztowniejszą . odpówiadkłą 
warunkom dobrćj kompozycji i wykształconemu 
gustowi większości słuchaczów, uczęszczających 
na koncerta. Pan Willmers sądził, a może mu tak 
powiedziano, że jak zagra cokolwiek bądz, byle 
z narodowych motywów, to już wszystkiego, do- 
każe, a pokazało się przęciwnie, nietylko że niko- 
go nie zachwycił, ale z tak pięknej pieśni nie wy- 
snuł tego, co każden wirtuoz, nawet nie posiada- 


jacy europejskićj sławy, zrobiłby niezawodnie. — 


Nie dosyć jest zagrać temat, potrzeba gó umióć 
rozprowadzić i ująć w karby sztuki, wszak i ka- 
tarynki wygrywają najulubieńsze krakowiaki, '0- 
bertasy, dumki i kujawiaki, a przecież niktsię nie- 
minie zachwyca. Otóż jakkolwiek Willmers;po- 
siada ogromny i bardzo wykończony mechanizm, 
utworami swemi, jako to: Tęsknola na morzu, Frze- 
Jażdźka Gondolą, Słowik, Sytfida, la Pompa di Fe- 
sta, Hymn duński i t. p., dowiódł, iż nie ma daru 
do kompozycji; to téż publiczność na pierwszym 


"koncercie zrażona, na 'drigi w znacznie 'mnićejszćj 


liczbie się zeszła, a na trzecim, danym w'piątek 2 
stycznia b. r., pomimo, że dyrekcja teatrów po- 
święciła zupełnie wieczór dla Willmersa, bardzo 
mało było słuchaczów. 

Może tóż koncert, ktoren miał być dany naza- 
jutrz w Ressursie kupieckićj, przeszkodził nieco 
Willmersowi; spodziewano się na nim usłyszyć 
Servais' go, Wilhelminę Nerudę, Perrellego i poraz 
pierwszy występującą p. Lewkówiczównę, dziwić 
się więc nie móżna, iż mieszkańcy tutejsi zajęci 
byli wieczorem, który sobie w najświetniejszych 
kolorach przedstawiano i któren rzeczywiście nie 
zawiódł ich oczekiwań. Obszerna sala  Ressursy 
nie była w stanie pomieścić licznie zgromadzonćj 
publiczności, z dwóch przybocznych salonów wie- 
le głów ciekawie wyglądało, a pomimo ścisku i 
ri E BA Rei powsżechhemu 

zdowoleniu, jak najlepiej się udał: 4 


Znana dobrze warszawianom z pięknego i nie po- 
spolitego na skrzypcach talentu, Wilhelmina Ne- 
ruda, największy w nim udział wzięła, bo aż pięć 
razy występowała, odegrawszy Andante i Rondo 
z drugiego koncertu Berjota, duet tegoż kompo- 
zytora na dwoje skrzypców z siostrą Marja, Ya- 
rjacje z węgierskiego motywu, lu Berceuse Rebera 
z siostrą i bratem, a nakoniec Humoreskę z pieśni 
Morawskićj. Sa to te same prawie utwory, które 
już podczas jéj pierwszego przed kilku laty poby- 
tu w naszćm mieście wykonywała; więc jeżeli re- 
pertoar swój nie wiele odnowiła, za to pod wzglę- 
dem exekucji znacznie postąpiła. W jéj jędrnym i 
silnym tonie, znać że to sławiańska ręka smycz- 
kiem włada; zdaje się, że pod silnem parciem pra- 
wćj ręki, dusza z jękiem wyrywa się z instrumen- 
tu. by nieokreślonym tonem wzruszyć serce i du- 
szę słuchacza; a jakiż to olbrzymi mechanizm, ja- 
kie stakatta, arpedzie, oktawy, sexty, tereje i inne 
gryfowe passaże, co za ogićń i czucie: gdyby tyl- 
ko więcćj smaku i elegancji, nic by do życzenia 
nie zostało. Istotnie, wielu przez rok skrzypków 
słyszyć można, ale niezmiernie rzadko zdarza się 
spotkać równego co do siły i potęgi tonn, jaki 
właśnie stanowi największą zaletę gry panny 
Wilhelminy Neruda. W tém także leży po części 
` przyczyna, dla którćj tak dobry fortepjanista, ja- 
kim jest p. Gennaro Perrelli, w ogólności nie wie- 
le na słuchaczach zrobił wrażenia; występując o- 
bok Nerudy, i Servais'go, mnićj korzystnie wydać 
się musiał; fortepian wiele traci przy skrzypcach i 
violonczelii, chociażby nawet przez tak wyborne- 
go artystę był użytym, a brak czucia i ognia na 
tym instrumencie i tak już ubogim w wyrazistość 
sprawia, że gra pana Perelli, — pomimo że jest 
jasną i miłą, razi chłodem. Rzecz dziwna, włocha 
obwiniać potrzeba o brak zapału w muzyce! Kom- 
pozycje tego artysty są dosyć gustowne, lecz żad- 
ną oryginalnością myśli się nieodznaczają; w re- 
sursie i na drugim koncercie Servais'a wykonał on 
ale już bez akompanjanientu fantazję z Córki Re- 
gimenlu, Pieśń grecką, Bolero i fantazję z Normy, 
pierwsza najwięcćj się podobała. Pokazuje się, że 
łatwićj być dobrym fortepianistą jak kompozyto- 
rem; na tysiąc wirtuozów znakomicie grających, 
wiełaż mamy Beethowenów, Weberów, Humlów, 
Chopinów, Mendelsohnów albo nawet Mosche- 
lesów. 

Lecz jeżeli już mowa o kompozycjach, to niepo- 
dobna się wstrzymać od pochwał jakie mam z te- 
go powodu dla Servais'a. 

Nieporównany ten wiolonczelista tak od naszćj 

- publiczności uwielbiany, w utworach swoich tyle 
posiada wytwornego smaku, elegancji, humoru i 
tak po mistrzowsku włada harmonją i instrumen- 
tacją orkiestrową, że zprawdziwą rozkoszą sięich 
słucha. Wielka szkoda, że tylko fantazję z moty- 
wów Lrstocque i z Wesela w Ojcowie grał Servais 
z towarzyszeniem orkiestry i to jeszcze w resur- 
sie, gdzie gorąca i wilgotna atmosfera poodstraja- 
ła instrumenta i tak niewiele zawsze zgodne or- 
kiestry Wentzla, dopełnionćj w części przez arty- 
stów Wielkiego teatru; on sam (Servais) musiał 
staczać uporną walkę z rozdąsanemi strunami 
swego pięknego instrumentu, ażeby pożądany ton 
z nich wydobyć; a niema wątpliwości. że gdyby 
zamiast dubeltowego kwartetu i fortepianu zastę- 
pującego dęte narzędzia, dzieła swoje odegrał z a- 
kompanjamentem orkiestry wielkiego teatru i w ob- 
szernych salach redutowych, stokroć by one się 
jeszcze wdzięcznićj wydały. Można by mu 'zarzu- 
cić tylko, iż za wiele modulacji używa, lecz to jest 
cechą szkoły francuzkićj, która często z braku me- 
lodji, ucieka się do modulacji, by pomogła w ru- 
chu i życiu muzyce. Najlepszą kompozycją tego 
wirtuoza, był koncert na wiolonczellę, pierwszy 
raz dopiero odegrany . na pożegnalnym koncercie 
w niedzielę (w salach redutowyeh), a najmilszą 
dla nas fantazja z tematów Wesele w Ojcowie. Pier- 
wszy utwór składa się z Allegro Moderato, Adagio 
dramatico i kończy się Rondem; szczególnićj ada- 
gio zaleca się piękną a rzewną melodją i niepo- 
spolicie prowadzonym akompaniamentem con sor- 
dini smyczkowych instrumentów. O drugiem pi- 
sałem już poprzednio, dodać tylko winienem, że 
w utworze tym, mazurek którego Servais na pier- 
wszem wystąpieniu grał cokolwiek za wolno, na 
dwóch następnych, wykonał z większą właściwo- 
ścią tempa, a więc nic już niepozostało do życze- 
nia. Na niedzielnym koncercie odegrał on jeszcze 
znaną Romaneskę i Wielki kaprys z Cyrulika Se- 
wilskiego; w nim to Servais okazał całe bogactwo 
swego olbrzymiego talentu, nagromadzone bowiem 
w tem dziele niesłychane trudności tak pokonał, 
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że z piersi zdumionych słuchaczy wyrwał ogólny 
okrzyk podziwu i uwielbienia. 

A teraz od wiolonczelli przejdźmy do głosu lu- 
dzkiego, do tego najpiękniejszego ze wszystkich 
na Świecie instrumentów. 

Jedną także z przyczyn obudzających wysokie 
zajęcie na koncercie resurssowym, było pierwsze 
publiczne wystąpienie p. Łewkowiczównćj.cłos tćj 
amatorki mezzo-sopranowy jest dziwnćj natury, 
bo siła jego i dźwięk w niskich tonach contr-alto- 
wy prawie, posiada skalę szeroką lubo nieodzna- 


'czającą się jeszcze jednolitością brzmienia; z tego 


powodu wielka czeka ją praca by wyrównać go i 
wyrobić należycie. Z dwóch ustępów niepospoli- 
cie trudnych jako to: arji z Fuworyty i kawaty- 
ny z Ołkel/a, panna L. dosyć dobrze się wywią- 
zała, a ładny mazurek Stałyp ina Czarne oczy, do 
słów Karola Kucza napisany, tak się powszechnie 
podobał, — iż zażądano powtórzenia. Istotnie 
drobny ten utwór, amatorka z takiem czuciemi gu- 
stem odśpiewała, że szczery poklask zadowolenia 
słuchaczów zdobyła.Serdecznie witamy ten wscho- 
dzący piękny talent; może też z czasem będzie on 
powołany do spełnienia ważnych rzeczy na na- 
szym świecie muzycznym, byleby panna L. z po- 
ważniejszego nieco stanowiska niż to jest u nas 
w zwyczaju, na sztukę się zapatrywała. Sztuka 
dobrego śpiewania jest nauką jak każda inna; 
przez usilną i wytrwałą pracę tylko do nićj dojść 
można, wszakże gdy kto chce naprzykład grać na 
fortepianie albo na innym instrumencie, musi się 
od początków uczyć i stopniowo przechodzić 
wszystkie zasady i warunki szkoły; tak samo ze 
śpiewem. Gdy kto ma głos piękny, natychmiast 
mu radzą ażeby jechał za granicę. Wartoby się 
nadtem zastanowić, gdzie ma jechać? Do Włoch? 
ależ śpiewacy którzy do nas ztamtąd przybywają 
wcale niekorzystne dają wyobrażenie o włoskich 
nauczycielach. Do Niemiec? nie radziłbym niko- 
mu. Do Francji? tak, to może jedno miejsce gdzie 
można by się czego nauczyć, lecz by przepędzić 
tamże lat parę i opłacać najlepszego nauczyciela, 
potrzeba mieć znaczne fundusze, a takowe niekaż- 
dy posiada. Mojem zaś zdaniem, przy dobrćj chę- 
cii pracy i u nas dojść można do pewnćj dosko- 
nałości w sztuce. Wszak Rywacka, Rivoli, Le- 
śniewska i Leśkiewiczowa. Dobrski, Troschel, Ma- 
tuszyński, Miller tutaj się kształcili i formowali, a 
przecież nikt im niezaprzeczy, że śpiewać umieją, 
Więc byleby tylko była dobra wola i wytrwałość, 
p. liewkowiczówna mając za przewodnika ido- 
radcę człowieka tak doświadczoneg» w rzeczach 
dramatycznego śpiewu jakim jest p. Quattrini dzi- 
siejszy jćj nauczyciel i dyrektor opery, wiele od 
niego skorzystać może i wyrobi się na dobrą śpie- 
waczkę. 

O pannie zaś K. występującćj na trzecim kon- 
cercie Willmersa i Niedzielskiego, nie wiele mam 
do powiedzenia. Amatorka ta posiadająca piękny 
głos sopranowy. nie ma najmniejszego pojęcia o 
śpiewie i widocznie bawi się tylko w koncerta. 
Gdyby raczyła laskawie zawierzyć słowu mojemu, 
tobym jéj radził zająć się na serjo nauką śpiewu 
jeżeli chce publicznie występować. Przewiduję, że 
rada moja najgorzćj przyjętą będzie; — cóż robić, 
szczera sympatja i uwielbienie jakie mam dla jéj 
prześlicznego głosu, nakazują mi to powiedzićć. 

Pozostaje mi jeszcze wspomnićć o ostatnim ma- 
łego Niedzielskiego koncercie, który się odbył 
w poniedziałek w nowćj resursie o godzinie lćj 
z południa. Znakomity Servais, chcąc wynadgro- 
dzić tego poczynającego skrzypka za zabranie mu 
dnia na koncert oznaczonego, wraz z panem Per- 
relli raczył przyjąć w nim udział; jakoż odegra- 
wszy fantazję z Córki Regimentu, przyczynił się 
wielce do ozdobienia tego poranku muzycznego i 
dowiódł, że nie tylko jest wielkim artystą, ale że 
posiada serce poczciwe i gotowość w podaniu po- 
mocnćj dłoni młodemu sierocie, synowi zasłużone- 
go niegdyś artysty, a przyszłemu może koledze 
w sztuce. Artyści miejscowi chętnie także pośpie- 
szyli dopomódz Niedzielskiemu wykonawszy pier- 
wsze Allegro z pięknego kwintetu Józefa Nowa- 
kowskiego, a mianowicie: panna Ostrowska znana 
już z niepospolitćj gry na fortepianie pp. Hornziel, 
Studziński, Szabliński i Maciejowski. Dobrzyński 
także nie pozostał w tyle za innemi, a jak niegdyś 
z chlubą operze naszćj przewodził, tak i teraz 
wziął udział wykonawszy na fortepianie z towa- 
rzyszeniem kwintetu Finał (krakowiaka) ze swojćj 
konkursowćj symfonji. Sam zaś Niedzielski, ode- 
grał trzy ustępy to jest: Airs Varićs (Nr 7) Berio- 
ta, Souvenir de Bellini Artota i Fantazje Maurera. 
Młody ten skrzypek uczeń Baranowskiego, zyskał 


sobie powszechną sympatję. Zacna publiczność- 
która nigdy nie jest obojętna gdy idzie o spełuie, 
nie dobrego uczynku, tłumnie zeszła się na kon- 
cert poniedziałkowy, ułatwiając tym sposobem pel- 
nemu talentu ziomkowi możność kształcenia się 
w muzyce po za granicami kraju. e młody Nie- 
dzielski nie zawiedzie tych którzy słysząc go po- 
wzięli o nim najpiękniejsze w przyszłości nadzie- 
je, to zdaje się nie ulegać watpliwości, talent jego 
bowiem jest zbyt widoczny, a siła tonu i czucie ja- 
kie objawił w utworach przez siebie wykonywa- 
nych, gdy będzie z czasem posiłkowane wysoka 
wyrobionym mechanizmem, zapewni mu piękne 
miejsce w rzędzie użytecznych krajowi artystów. 
Szczęść mu Boże w jego artystycznym zawodzie i 
ustrzeź go od tćj powszechnćj niestety plagi, a któ- 
ra jest najgłówniejszą przeszkodą wszelkiego po- 
stępu,—zarozumiałości ! M, K. 
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Niichała Grabowskiego. 
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Bijąc tak bez ogródki na tegoczesne przestawa- 
nie u nas na miernościach, podam się może w po- 
dejrzenie systematycznego pesstmizmu. Nie daję 
do tego słasznego powodu. Powiedziałem, że wi- 
dze w naszćj literaturze prawie bez półcieni, do- 
skonałe i nędzne; jak widzę nędzne, tak teź widzę 
i doskonałe. Nie godząc się z panem Kraszew- 
skim, żeby u nas wszystko było, choćby tylko 
w powieściopisarstwie, dobre, lepićj poniekąd 
trzymam niż on, o położeniu naszćj literatury, bo 
nie widzę jćj przypierającćj do smutnej ostateczno- 
ści, przebijania sobie nieznajomych dróg -po bez- 
ślednićj krainie przymusowych w ymysłów. Ja 
widzę, że przyszłość roztwiera się przed nią zwy- 
kłym sposobem: ukazaniem się nowych pracowni- 
ków, którzy ze świeżym zasobem sił, z nowym 
zapasem uczuć i myśli, będą nowymi i zajmujący- 
mi pisarzami swojćj chwili. Chociaż nie kładę so- 
bie za powinność wczyływać się w każdą powiast- 
kę, jak robić to mają niektórzy posyłający o nich 
sprawozdania do gazet, wszelako dzięki dawnemu 
nałogowi śledzenia za nią, sądzę, że przytomną 
mi jest całość jéj oblicza w każdćj danćj chwili. 
To, które ona przedstawia w niniejszćj, jest zna- 
cznie różnem od tego, które miała przed kilku la- 
ty. Przybyło jćj pisarzy, pisarze założyli sobie ce- 
le wyższe i poważniejsze; niektórzy i siły mieli od- 
powiednie zamiarom. Jeżeli uwagi moje o panu 
Kraszewskim sa słuszne, okazały już one, że osta- 
tnie powieści jego znacznie są różne od dawniej- 
szych. Gdyby zarzuty które pozwoliłem sobie je- 
szcze porobić, były najgruntowniejsze, niemnićj 
przeto jest on w mojem nawet uznaniu pisarzem 
wysokiego znaczenia w obecności, i nie niższych 
nadziei w przyszłości, bo według zwykłego po- 
rządku natury, długie on jeszcze lata sił i pracy 
ma przed sobą. 

Obok niego należy się miejsce panu Korzeniow 
skiemu. Waham się, czy wolno mi o tym pobie- 
źnie wspomnićć? Gdybym mógł poświęcić sięroz- 
biorowi, a przynajmnićj przejrzeniu wszystkich je- 
go prac ostatnich, łatwićj bym istotnego sądu mo- 
jego o nim dał pojęcie, sądu niepodległego, choć 
zupełnie nie nieprzyjaznego. Zarzuciłbym przede- 
wszystkiem autorowi Wdowca, (arbatego i in- 
nych, tak samo jak i panu Kraszewskiemu, nie 
uprzedzenie przeciwkot pewnym klassom towarzy- 
stwa, nie zawziętość przeciwko nim (bo tych rze- 
telnie i u pana Kraszewskiego nie ma), ale raczćj 
uległość jakiemuś zewnętrznemu naciskowi, niby 
błogićj i użytecznćj tendencji, wyszukiwać naj- 
wyższą piękność i dobro, tam gdzie się one w rze- 
czywistości dość rzadko spotykają, i gdzie wła- 
śnie samym autorom z właściwego ich stanowiska 
najtrudnićj je wyśledzić. To nabawia dzieła pana 
Korzeniowskiego pewnćj manjery i jednostajno- 
ści, ale to pominawszy, już w nim nierównie mnićj 
jak w panu Kraszewskim upatrzyć można niedo- 
nośności talentu w trudnćjpowieściopisarstwa sztu- 
ce. Bez elementu dramatycznego i bardzo żywej 
akcji, jest przecie w jego powieściach ruch;  dja- 
log jest zwyczajnie dobry i właściwy; figury na- 
turalne i w charakterach konsekwentne. Jest 
w nim więcćj sztuki i obrobienia jak w panu Kra- 
szewskim; w układzie scen, w samym wyborze 
wyprowadzonych na scenę charakterów i wątku 
rzeczy, artystyczne uczucie czulsze. Niektóre krót- 
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kie powiastki pana Korzeniowskiego są niewat- 


Może się mylę, ale zdaje mi się, że nigdy artysta 
nie wykradł żywszych postaci rzeczywistości, a 


szym, a przeto i malarzem szczęśliwszym. (a) 

Przejście pana Kaczkowskiego od powieści po- 
daniowćj do powieści spółczesnćj, jest bardzo wa- 
żnym w naszćj literaturze wypadkiem. Sądzę, że 
dla niektórych jest on niespodziewanym, ale nie- 
mniej dla tego ma prawo i ich radować. Nie ma 
żadnćj potrzeby dowodzić talentu autora Wnn- 
czął, Dziwożony i innych. Oto nareszcie człowiek, 
któremu nic nie brakuje z trudnych przymiotów 
powieściopisarza: obfitość i świeżość wymysłu, 
dar wystawienia, żywość i interes akcji, drama- 
tyczność i nad wszystkiem górujący duch poety, 
ocieplający wszystko i kolorujący w swym świe- 
cie. Zapewne też wszędy postrzegli, że pan Kacz- 
kowski z innćj nieco strony maluje nasze społe- 
czeństwo niż dwaj pierwsi powieściopisarze; w tym 
względzie zbiega się on z niemi przypadkiem oko- 
ło tych samych prawie przedmiotów i figur, któ- 
re tylko zupełnie inaczćj traktuje, coby dać mo- 
gło wątek wielce nauczającego studjum. Nie robi 
on tego jednak z żadnćj intencji; on wystawia ni- 
niejszą społeczność jak ona mu się okazuje, z naj- 
wyższą bezstronnościa i sumiennością, a że widzi 
Ja inną nieco jak drudzy, to dla tego tylko, że 
wolny jest od pryzmatu, który tamci dobrowol- 
nie, i dogadzając obećj woli, przed oczyma sobie 
trzymają. 

Co do poglądu na społeczność naszą, co do są- 
du nad nią i nad nurtującemi w nićj wyobrażenia- 
mi, nigdy światlejszy, głębićj i rozleglćj widzący 
między nami pisarz nie powstał. Niektórych dzieł 
jego poważna myśl powszechnego użytku, była 
najwidoczniejszem natchnieniem, i on częstokroć 
samćj prawdzie i nauce obrazu, tak nic go nie ko- 
sztującą ułudę swego misterstwa poświęca.* Jeżeli 
więc recenzenci podaniowych powieści pana Kacz- 
kowskiego nie zawsze go dokładnie.pojęli, to re- 
cenzenci powieści obyczajowych, znający ledwie 
z głuchego posłuchu namiętności polityczne, na 
których on krwawe blizny zbliska patrzał, a jadu 
wniesionego przez nie w ciała społeczne zna siłę i 
przewiduje skutki, ci recenzenci lub się o tem nie 
odezwali, lub odezwali się jak się odzywa prosta- 
czek o tem, czego z niczem co mu znajome, poró- 
wnąć nie może. Mniejsza jednakże o to! Artysta, 
który sąd swój ubrał w ciało, uwiecznił go na ty- 
le, ażeby się na nim poznano; nasze słowa, nas 
co tylko racjonować możemy, nasze słowa rozu- 
mniejsze lub głupsze, zarówno przebrzmią i w za- 
pomnienie pójdą. 

Mówiąc o niniejszćj powieści polskićj, nie nale- 
ży przemilezóć o panu Trzpplinie. Płodnego tego 
pisarza Podróże, Pamiętniki, Powieści częstokroć 
jedne na drugie zachodzą; tasama treść bywa tych 
i tamtych; pamiętnik np. Lekarza w Szwujcarji 
jest tylko dopełnieniem Podróży naokoło swiata 
it. p. Byłoby zbytecznym pedantyzmem nicować 
autentyczność tylu wspomnień i tylu zdarzeń, 
bierzmy je za to czem są bezwzględnie, obrazami 
miejsc, ludzi i scen ze spółczesnego życia, a pod 
tym względem pokrewieństwo ich ze spółczesną 
powieścią, jest dowodne. Ażeby wystawić żywo i 
ułudnie, bądźito co się widziało, bądź to co się 
wyobraża, trzeba nietylko tyleż talentu, ale tejże 
prawie natury talentu. 

Niemożna zapoznać go w panu Trżppłinie. W pa- 
dróży'po Karpatach jestseena w jaskini jakiejś wę- 
gierskićj, która mi zupełnie przypomniała niektóre 
miejsca ze sławnego /iob-Hioya. Powiemy mimocho- 
dem, że chociaż nasze Tatry opisywali nam Pie- 
trasiewicz, p. Rautenstrauchowa inawet autor So- 
bótek, nie mówiąc o uczonych badaniach Zeiszne- 
ra, kto wie, czy pan Tripplin, niepoznajomił nas 
z nieminajpoutalej? a to dla téj prostćj przyczyny, 
że talent jego wiedzie go prawie mimowolnie do 
opisywania raczćj żywćj jak martwćj przyrody, 
eo u drugich ma się przeciwnie. W tym obrazie 
Karpat są obrazki. do których widocznie nie przy- 
wiązywał wagi, a dwa np. Chłopi galicyjscy zr. 
1848 w karczmie, Dziewczyna głodna u źródła, ma- 
ją prawo zostać na zawsze jako bijące w oczy, a 
wierżytelne pamiątki owych miejsc i czasów. Nie 
wiemy dla czego krytyka nasza, dość niewzględna 
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(a) Wyłączam z tego postać Cesi, która jest znowu figur- 
ką idealizowaną 7 ujrzęd u. 
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3 : dla pana Tripplina, lub nie mówi o nim, lub zby- 
pliwie arcydziełem. Takim jest np. Pojedynek. ' 


wa go lekko. Podobno mniema ona, żeby się skom- 
promitowała: zajmując się pisarzem, którego trud- 


| no jéj w katęgorję sobie najznajomszych i naju- 
pan Korzeniowski nigdy się nie okazał jak tu mo- ; 
ralistą wznioślejszym, znawcą charakterów głęb- | 


podobańszyęh umieścić, i którego dzieł trudno jéj 
zbyć zwyczajnemi ogólnikami poczcżwe, rodzinne, 
narodowe! W rzeczy samćj pan Tripplin zwykle 
nas trzyma po za krajem i pomiędzy nie krajow- 
cami. Nie powinno to przecież uchodzić za oso- 
bliwość. Jeżeli to niezawodna, że w ogólności je- 
steśmy wielkiemi domatorami, to jednocześnie by- 
wamy i sławnemi biegusami po świecie. Powinno 
to się odbić w literackich naszych utworach i rze- 
telnie się odbija. Mamy utwór, pisany wprawdzie 
po francuzku, ale przez znakomitego ziomka, któ- 
ry w swoim rodzaju jest arcydziełem. Jest to ów 
rękopism znaleziony w Saragossie Jana Potockie- 
go, który wart pism Lesaża, i najfantastyczniej- 
szćj imaginacji, a co mógł napisać tylko polak, 
w całćj Europie obyty jak w domu i oswojony 
z obyczajami, zdarzeniami, tradycjami najdalszych 
miejscowości. To wszechświatowe obywatelstwo 
cechuje także pana Tripplina i jego pisma; zresztą 
gdziebykolwiek nie była scena jego opisów, nie 
jest ona nigdy bez stosunku z krajem i nami; wy- 
stępują w nich jako bohaterowie, jako narratoro- 
wie, lub sam autor, lub inni krajowcy, różnym lo- 
sem miotani, wplątani w rozmaite sprawy, aż 
w uwożenie Otaickich królewien i świętych. Muta- 
tis mutandis jest i tu jakiś rysi dni i torów na- 
szych. Wszystko to nie ujmuje interessu dziełom 
pana Tripplina; jakoż należą one niewątpliwie do 
najbardzićj wziętych i poczytnych. Zkądinąd, cho- 
ciaż nie czujemy się do żadnego obowiązku po- 
dzielać wszystkie zdania pana Tripplina, wszela- 
ko powiedzićć musimy, że sama znajomość świa- 
ta waruje go nieraz od ciasnoty, jednostajności i 
skrzywienia poglądów, właściwych niektórym pi- 
sarzom, naszym. niewykraczającym nigdy z domo- 
wego kółka. Z tego względu kosmopolityzm tego 
pisarza jest pewną użyteezną przeciwwagą, w skie- 
rowaniu powszechnem naszćj literatury, zapa- 
trzenie się na rzeczy wyłącznie swoje, co łatwo 
wyrodzić się może w krótkowidztwo i zaduchę. 

Ale te ostateczności sprowadza tylko nietalent; 
prawdziwćj zdolności w najskromniejszćj sferze 
przestronno i świeżo. Mamy tego dowód w pisa- 
rzu, który prawie ostatni wszedł w zawód nasze- 
go powieściopisarstwa. Pamiętam, że były Dziennik 
Warszawski chlubił się ukazaniem najpierwćj na 
nowy talent w osobie autora Kłopo/ów starego ko- 
mendanła. Sprawiedliwie bardzo chlubę swoją 
w tem widział, dopełnił bowiem obowiązku czaso- 
wego pisma, a dopełnił w sposób dowodzący zna- 
Jomości rzeczy, bo poznać zdolność istotną po- 
śród zdolności kłamanych, któremi się ciągle po- 
mnażają szyki, u nas rzecz rzadsza niż gdziein- 
dzićj. 

Oto w panu Wźlczyńskim widzimy pisarza, któ- 
ry nie wyszukuje mozolnie przedmiotu, nie obiega 
się wzniosłą, nową, lendencyjną; on bierze byt 
najprostszy, najskromniejszy, samą powszedniość, 
ale studjuje ja tak cierpliwie i wiernie, aż wybły- 
śnie iskra poezji. Wyrażamy się bardzo przeno- 
śnie; prościćj możemy powiedzićć, że on przynosi 
z sobą uczucie, myśl, iskrę życia, które najprost- 
szy i najpowszedniejszy przedmiot ożywią i inte- 
ressem napełnią. Ja korzystam ze zręczności wy- 
rażenia żywćj sympatji, którą we mnie talent au- 
tora kłopotów starego komendanta obudza, bo to 
odeprze podejrzenie, w które zapewne podawać 
mnie będą, że sympatyzuję z pewnym tylko ro- 
dzajem obrazów. Ani trochę! Dla mnie wszelki o- 
braz ma wartość, w którym tylko uczuwam pra- 
wdę i naturę. Człowiek na wszelkich szczeblach 
towarzyskiego bytu godzien wyuczania, owszem, 
nie masz podobno nigdzie tyle treści do postrze- 
gania, a więc i do malowania, jak w szrankach 
uboźszego bytu. W trudnościach codziennych, 
jakby w ustawicznćj walce, odsłaniają się chara- 
ktery aż do gruntu, i wynika ztego gra życia, naj- 
pożądańsza dla artysty. $ 

Otóż ja tego tylko wymagam, ażebym-otrżymy- 
wał ztamtąd wizerunki od artysty, a nie naróżo- 
wane maski od tendencyjnego pisarza. Strefa ta 
tak pożądana, otwartą jest widocznie dla pana 
Wilczyńskiego i bardzo z tego się cieszę. Że 
wszystkich młodych pisarzy, autor Kłopotów sta: 
rego komendanta ma jeden tylko w swoim talencie 
humor, to jest połączenie dowcipu z rzewnością. 
Nietylko daje to mu odrębną od innych fizjono- 


mję, ale w moich oczach jest rękojmją rzetelnego 


talentu. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Jaworowski Józef z Ra- 
dzymina nr 2673 Nowicki 
Wład. ob. z Rafałowa nr 
4690. Pląskowski Izydor où. 
z gub. Wałyńskićj or 625, 
Ratomski Stau, ob. z Drohi- 


i ciapepr 625. Rajzacher Ro- 
n 


ob' z Biernika nr 603, 
Smoldowski kapitun z gub. 
Wołyńskićj ar 625 Stojano - 
wski sztabs-rotm. z Chełma 
nr 625, Staszewski Felix 
z-Miszewa nr 603, Zielinski 
Gustaw oh. z Gareowa nr 
625, Burzyński lan obyw, 
z, Mrogi dolnéj nr 603, Bie- 
lieki Lud. z Domaradzyna nr 
604, Dembowski Zygmunt 
ob. z Skarszyna nr 604, 
Kozłowski Masy. ob. z Lu- 
bienia nr 626, Lubowidzki 
Karol ob. z Widzewa nr 643, 
Lipiński Florjan artysta sztuk 
pięknych z Kamieńca Po- 
dolskiego nr 413, Lechow- 
ski Wład. ob. z Śtudzieńca 
ur 584, Trzciński Ignacy ob. 
z Witkowanr584, Wieczor- 
kowski Edw. ob. z Łaniąt 
ur 476, Zieliński Michał ob. 
z Kutkowa nr 585, Bte- 
szczyński Zdzisław ob. z Po- 
znania 477, Ferster Teodor 
komis. kup. z Berlina or 
486, Michałowski Bole. ku- 
piec z Berlina nr 1263, Koł- 
talaj Jen ob. z Krakowa nr 
1275, Połetyłlo Leopold br. 
z Paryża 392, Bardziński 
Zyg. ob. z Kutna nr 476, 
Bocheński Fran. ob. ż Rudy 
Malenieckićj nr 414, Brze- 
ziński Konst. ob. z Bełżyc 
nr 584, Bogusławski Józef 
obyw. z Dabrowy nr 584, 
Chmielewski Aleksan. obyw. 
z Żytomierza ur 476, Kamo- 
cki Walenty ob. z Kiele nr 


(Dokończenie nastąpi ) 
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414, Mniewski Witold oby. 
z Kutna nr 476, Modliński 
Koust. ob. z Zawadynr 584, 
Niemojewski Adolf ob. z Slu- 
pi nr 414, Plaler-Zyberg 
ob. z Pas nr 4t4, Zapolski 
Gracjan ob. z Wyszogroda 
nr 634, Kurnalowska Julja 
ob. z Poznania ar 733, Ła- 
ski Aleks bankier z Berlina 
nr 602, Zawadzki sekretarz 
gubernialny z Krakowa nr 
660. Zaborowski tajny rad- 
oa z Petersburga. 
WYJECHALI z WARSZAWY 
Bońkowski Józef ob. do 
gub. Wołyńskićj, Biedrzycki 
Ant: ob. do Pułtuska, Błe- 
szyński Fei ob. do Młodzia- 
nowa, Krasiński Lud. oby. 
bo Krasnego, Michałowski 
Ign. ob. do Grodna, Meser 
Wład. ob. do. do gub. Wo- 
łyńskićj. Orzeszko Stan ob. 
do Kowna, Sumowski Adolf 
cb. do Wilna,  Szafnageł 
Maksy. kupiec do Berdy- 
czewa, Siemiński Wład, ob. 
do Żylna, Sołtan Adam ob. 
do Cesarstwa, Slarzeński 
Wiktor hr. do Niemiec, Baj- 
kow radca dworu do Pe- 
terscurga. Chański Stan ob. 
do Gradzanowa, Jełowicki 
Adolf ob. do gub. Podol- 
skićj, Jezierski Karol hr. do 
Mińska, Kleczkowski Erazm 
ob, do Grodna. Okęccy Jak, 
iStan. ob. do Babska, Sa- 
kowicz Jakób marsz. szłach. 
do Bisłegostoku, Trzcinski 
Karol urzęd do gub. Po- 
he, Jezierski Edw. 


dolskićj 
dytnis. porucz. do Włoch, 
Ciemniewski Sewe. ob. do 


Gołotczyżny, Raczyński Mar- 
celi ob. do Kozie, Zabierzo - 


wska Aug. ob. do Radomia. 
mana ea 


KURS GIKŁDW WARSZAWSKIEJ. 


dnia 7 Stycznia 1857 roku. 


Mome ty. 


Pół-imperjały rossyjskie . « 


Dukaty kollenderskie nowe ważne . 


Papiery. 


Obli. skar. (409/9) za 100 rs. (oprócz kup.).| 82 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. 


(As) 


ETENA IIE Sie 

żądano płacono 
Rs. | kop.| Rs. | kop. 
wig baza h | 

es 5 16 | — | — 


82 


3 
13 


Listy zastawne białe II okresu (oprócz 


kuponu) (4%) . . 
Listy zastawne białe II okresu 
kuponu) (400) . . 


za 100 złp. 


za 15 rs. 


(oprócz 


| 
| 


Obligacje cząstkowe na 500 zł. toprócz 


kuponu) (4, 


Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
> A i procentowe (59) 
Dowody itom. Centr. Likwid. za 100 zł. 


" n 


Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 


oprócz kuponu (5%) 


Wexi 
BESEL % 
U BENSE 
Gdańsk . 

AE oć <> 7 
Hamburg s. ae e e 
Łońdyu or m. 


SĄ FP DO” z roku 1855 
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Mróle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 
e zdnia ø b. m. 
100 Tal. 
100 Tal. 
100 Tai. 
100 Tal. 
300 BMK. 
LFt* SL: 
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Moskwa os w alila w, GKOGI Fis; 
Pelensbutg «1d: + a WOORI, 
r ER R OGAŚŃ UNA 
Paryz +. . 0... + (800 Fran. |2 M. 
300 Fran. |4 M. 
150 ZŁ. R.|2 M. 
100 Tal. (2 M. 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skarb. Rs. 1 kop. 7% 
od listów zaslawnych kop. 21/4 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 1 kop. 194/9 


TEATR WIELKI. Dziś: Rigoletto. — Wesele 
w Ojcowie. 

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Pafnucy i Nar- 
cyz.—Pierwsze dni po ślubie. 


PERSPEKTYWY TEATBALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Nr 478 
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W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa duia 27 Grudnia (8 Stycznia) 155% r. — Starszy cenzor, F. Sobreszczuńsk:. i 
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